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K R Ó LU JN  m  CHRySTE!
D o d a te k  d la  d z ie c i

Na lewo:
Dzieci z  Zakładu Bł. K ingi w St. Sączu, 

u Je j stóp.

N i te j :
„Ś n i e ż k i “ w święto urodzin Bł. Kingi 

dnia 3 marca br.

S łońce
Wiosna, wiosna!
Radosne te słowa słyszy się 

wszędzie.
Pow tarzają  je rozradowane 

dzieci, a serca wszystkich odczu
wają tę wielkość cudu odrodzenia

przyrody — do nowego, twórcze
go życia.

W małym lasku panowała ci
sza. Zdawało się, że wszystko tu 
zamarło, że srogi mróz, który tak 
niedawno szczypał nam policzki, 
zniszczył wszelkie życie.

Poprzez nagie gałązki drzew
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przedarł się jasny promień słońca.
Tyle tu roboty będzie — po

myślał zafrasowany.
Strach... jak ten las wygląda...
Tak myśląc przesuwał się z ga

łązki na gałązkę, z pączka na 
pączek. A po jego przejściu ożyw
cze ciepło rozchodziło się po drze
wach. Zdumione pączki ostrożnie 
i powoli zaczęły rozchylać swoje 
łuseczki i ciekawie spoglądać na 
złote promienie. Mała leszczynka, 
rosnąca pomiędzy bukami i brzo
zami, poczuła na swych kotkach 
dobroczynne c i e p ł o  słoneczne, 
a włochate „baźki“ z przymile- 
niem wychylały swe popielate 
„łebki“ na przywitanie słonka. 
Słonko u c i e s z o n e  wędrowało 
dalej.

Ach, jakżeż tu szaro i brzyd
ko u podnóża!...

Zaglądało więc pod każdy ze
schły listek i przypominało sobie, 
gdzie to rosły ukochane zwiastu
ny wiosny — leśne kwiateczki.

Po jakimś czasie coś zaszeleś
ciło i z pośród zeschłych liści 
drzew — spojrzały liljowe główki 
przylaszczek i fiołków leśnych, 
białe dzwoneczki śnieżyczek i za
wilców. Przyroda cała budziła się,
by chwalić Boga.

*
* *

Wiosna — to odrodzenie przy
rody.

Wiosna — to odrodzenie dusz 
naszych.

Bo przecież wszyscy przygo
towujemy się na wielkie święto 
Odrodzenia, święto Zmartwych
wstania...

Czy i w naszych sercach za
świeci wraz z wiosną słońce łas
ki Bożej? Mila K

G d y ro z w a ż a m ...
0 słodki Jezu, — gdy rozważam:
Coś zrobił dla mnie... Twoją Mąką całą... 
Żeś mi na pokarm zostawił Twe Ciało,
A ja Cią jednak grzechami obrażam:
To z oczu moich płyną łez strumienie... 
Serce ździwione — pojąć nie jest w stanie, 
Że Ty mnie znosisz miłosierny Panie! 
Mnie -  takie nądzne i grzeszne stworzenie! 
Choćby nie było piekielnych katuszy...

rozkoszy — i zbawienia duszy... 
sią zawsze przed Bogiem korzyła 

miłości — i tylko dlatego, 
obraziła, Boga tak dobrego,
Jego świątą wolą przekroczyła!

S. M. A.

Mały m urzyn opuszcza swą wioskę i idzie 
do szkoty m isyjnej’.
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R y c e r s k o ś ć

Ojciec S taszka pracow ał w m ieszka
niu. W łaśnie rzucił wzrokiem  przez ok 
no, zw abiony podniesionym  głosem  sy 
na. Dzieci — w śród zabaw y — kłóciły 
się o coś m iędzy s o b ą .. .  S taszek zacie
trzew ił się gniewem — i nie panując 
nad sobą, sp ra ł Anulkę po rączkach. 
D ziew czynka zaniosła się płaczem, za
łam ała czerwone, zbite rączyny  i szła 
—- szlochając rzew nie — do dom u.

Ojcu m gła p rzysłon iła  oczy. Staszek 
już zaczyna — pom yślał sm utno. Anula 
wylew ała swe żale przed m am usią do
b rą , a ojciec zawołał o s tro :

S taszek ! Do dom u !
C hłopak ociągał się, ale usłuchał.*

*  *

A przed  oczym a ojca staną ł tak i sam 
obrazek z przeszłości. Też była wiosna, 
p rom ienna słońcem , radosna śpiewem
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ptasząt, soczysta zielenią drzew  od ro 
dzonych. I  dzieci też się b a w iły ...  Ma
ła Ja n k a  w yprostow yw ała sw ą postać, 
p rzekrzyw ioną od ciągłego bawienia 
m ałych dzieci. Skakała w raz z inneini 
dziećm i beztrosko. Nagle nadbieg ł jej 
m łodszy braciszek, Jasiek , z n ieodstęp
nym  batem  w ręku. Zaszedł Jan k ę  od 
ty łu  — niespostrzeżony  — ściągnął ją  
batem  przez plecy.

Do dom u! — k rzy k n ą ł złym głosem.
Dziewczynka zaw yła z bólu i pochy

lając sw ą p rzy g a rb io n ą  postać — nie 
w idząc znikąd pom ocy — pobiegła 
w stronę  dom u. A m ały Jasiek  p rze
chwalał się potem , że s ta rsz ą  siostrę  
bił bezkarnie.

P rzesu n ą ł ojciec rękę po załzawio- 
w ionych oczach, a obrazy  nasuw ały się 
tłum nie.

Ta sam a Ja n k a  po śm ierci m atki 
zapracow yw ała się dla rodziny. Zawsze

KRÓLUJ NAM CHRYSTE

Antena-głośnik. Słuchacze radja
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uśm iechnięta, cicha i tak  ła g o d n a ... T y l
ko czasem — w cichy zm ierzch wie
czoru  — skarży ła  się dziew czynka p rzy 
jaznem u sercu. Kocham d o m ... ale mi 
już  n ieraz tak  ciężko. Tyle się n a p ra 
cowałam i ani słowa uznania, a Jasiek  
kłóci się ty lko o m ajątek  i jeszcze te raz  
b ije  czasem ...

*
*  *

„Czem sko ru p k a  w młodości naw re, 
tern na sta ro ść  trą c i1* — zakończył oj
ciec przysłow iem  swe w spom nienia.

S taszek w szedł do pokoju.
Z adrżał przed  surow em i oczym a ojca.
Zwykłe, k ró tk ie  badanie spraw y.
T rochę zw ykłego k rętactw a ze s tro 

ny  synka, w reszcie a rg u m en t:
— To nic nie b o li... A nulka ty lko 

tak  k rzy cza ła ...
— Nie bo li?  — upew nił się ojciec.
— N ie ...
T rzepną ł ojciec S taszka po palcach. 

Syn schował je  z sykiem  za siebie.
— Więc boli? S tasiu ! Ile  razy  ci 

mówiłem, że dziew czynek bić nie wolno!

Młodsze dziew czynki trzeba  otaczać opie
ką, a nie dokuczać im .

Tego w ym aga praw dziw a rycerskość  
ch ło p ca !

Bez tego niech n ik t nie m arzy o d a
lekich w ypraw ach na sm oka -  o zab i
ciu jego i uw olnieniu od śm ierci k ró 
le w n y ... Niech się żaden z was nie 
nazyw a rycerzem , czy zuchem , jeśli 
w codziennem  życiu nie um ie kochać 
rodzeństw a i b ronić go od n ieprzyjaciół!

I l l l l l l l l i t t l l i l l l l l l l i l l l l l l l l l l

Od Redakcji:
Józio Sohweiehler, Tarnów: 

Dziękujemy Oi za ostatnie a r ty 
kuliki. Tym razem nie skorzy
stamy, bo pisaliśmy o tern w dzia
le dla starszych. O dalsze wia
domości prosimy i pozdrawiamy 
Cię serdecznie.

P rz y g o d y  pan a  K u ch arza

Kucharz za psem goni z laską, No i wpadł nasz kucharz biedny
Po spróchniałych desek rzędzie— Wraz z deskami w dół głęboki,
Nagle... trzask... deski się łamią... Hej — r a t u j c i e k u m i e  złoty !
Co się stanie? Co to będzie?... A przyspieszcież wasze kroki!

(D. c. n.)


